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Z  B o g ie m  i z N arod e m !
Wydawca: A n t o n i  S t r ó ż y ń s k i .

Zniesienie stanu wyjątkowego.

Na mocy rozporządzenia całego minister
stwa, jak ogłosiła „Wiener Zeitung“ z 12 b. 
m„ stan wyjątkowy został zniesiony w na
stępujących powiatach: Bochnia, Brzesko, 
Brzozów, Chrzanów, Jarosław, Kraków mia
sto Kraków powiat, Myślenice, Pilzno, Pod
górze, Przemyśl, Rzeszów, Sanok, Tarnów 
i Wieliczka.

Pod pozorem, że w niektórych powiatach 
nieskończyły się procesy karne o zaburze
nia przeciw żydom, pozostaje stan wyją
tkowy jeszcze w 8-iu powiatach: Gorlice, 
Gzybów, Jasio, Krosno, Limanowa, Nowy 
Sącz, Nowy Targ i Strzyżów.

Doczekaliśmy się nareszcie, że dzięki 
zabiegom kilku posłów, przy energieznem 
poparciu ze strony dzielnych posłów cze- 
skich, których tak niegodnie atakował ks. 
Stojalowski, stan wyjątkowy został znie
siony. Pomoc, jaką nam dali Czesi, powin
na tem silniejsze węzły przyjaźni, łączące 
nas z tym pobratymczym narodem, zacie
śnić, Przez zniesienie stanu wyjątkowego, 
który tak wysoce krzywdził nasz kraj, 
spadły nam wreszcie kajdany z rąk; teraz 
możemy wystąpić swobodnie cło walki z piTr- 
tyą przewrotu, która po długim wypo
czynku będzie nowe magać koziołki i awan
tury wyprawiać. Dziwić się tylko wypada, 
jak mało mają niektóre stronnictwa zro
zumienia stanu rzeczy, kiedy jeszcze teraz 
po zniesieniu stanu wyjątkowego, piszą 
w swym dzienniku, źe to zniesienie jest j 
zawczesne. Koło polskie zaś, które nie bar
dzo przykładało rękę do zniesienia ciężą
cego stanu wyjątkowego, stara się zręcznie 
wytlómaczyć, że starali się usunąć stan 
wyjątkowy, »gdy tylko okaże się tego mo
żliwość*. Żal widocznie Kołu, że gó C :esi 
wyprzedzili w wykonaniu pożytecznego 
dzieła dla całego narodu.

ffienawiść i pyclia niemiecka,

Smutno, bardzo smutno ukończyła się 
sprawa haniebnego postępowania posłów 
parlamentarnych Schonerera i Wolfa i ubo
lewać należy, że się tak stało a nie inaczej. 
Nieprzyjazne rozwojowi Austryi wystąpienie 
Schonerera spotkało się wprawdzie z należ yta 
odprawą ze strony prezydenta rządu hr! 
Thuna; równocześnie p. Abrahamowiez do- 
sadtiie napiętnował imieniem Koła polskiego 
i większości parlamentarnej w najwyższym 
stopniu bezeene i pełne zdrady państwa sza
motanie się niemieckiego awanturnika, ale 
niestety nie odniosło to męskie wystąpienie 
pożądanego skutku.

Ludzie ci potrzebują widocznie innego, 
więcej może namacalnego środka, któryby 
im raz na zawsze wybił z głowy wściekłe 
i bezpodstawne napaści na przeciwników 
politycznych.

Do jakiego stopnia rozjuszenia już do
chodzą w swych napaściach, najlepiej stwier
dza to, że Wolf bez najmniejszej podstawy 
rzucił w oczy naszemu narodowi obelgę, 
nazywając nas »pasibrzuchami«, (rozumiał 
przez to bezczelny niemiec, że Polacy w Au
stryi najmniej płacą podatków, a korzy
stają ze znacznych łask rządu (!!!)

Że człowiek ten poważył się obrazić nasz 
naród cały, nie dziwimy się, gdyż on za
wsze to czyni, jako Niemiec dyszący nie

nawiścią ku nam Polakom i dążący do 
zguby Austryi którą chciałby widzieć łu
pem państwa niemieckiego.

Jeżeli dziś zabieramy głos w tej sprawie, 
to czynimy to dlatego, aby zaznaczyć na
sze zapatrywanie nie jako wielcy politycy, 
lecz tak jak z naszego stanowiska na ten 
smutny wypadek się zapatrujemy, oceniając 
go poprostu, szczerze i otwarcie.

Ponieważ rzucenie obelgi innemu naro
dowi, bez uzasadnionej podstawy, wynika 
jedynie bądź z lekceważenia, bądź jest na
stępstwem braku wychowania lub wypły
wem krzywdzących nas podszeptów, więc 
należało postąpić energicznie i nie używać 
do tego półśrodków. Człowiekowi bezczel
nemu i kłamcy nie wystarcza okazać po
gardy, bo się na tem nie rozumie, lecz po
trzeba użyć takiego środka, któryby mu 
zaimponował i do rozwagi na przyszłość 
zmusił.

W chwili zatem kiedy kuternoga Wolf 
poważył się rzucić ciężką obelgę naszemu 
narodowi, należało chwyciwszy go za kark 
z towarzyszeniem cygańskiego forszpanu 
wyrzucić za drzwi. Takie postąpienie do
raźne okazałoby się z pewnością bardziej 
skuteczne. Dziwić się przeto musimy, że posło
wie polscy jak Szajer, Kubik i Cena nie wy
korzystali sposobności i nie wymierzyli so
bie sprawiedliwości doraźnej, lecz ograni
czyli sie na wykrzykiwaniu, które nie wiele 
pomogło.

W chwili takiej należało się szybko 
w tem położeniu połapać i nie czekać na 
przydługie uchwały. To też następstwa nie
zdecydowania fatalnie wypadły i umożli
wiły przemówienie w obronie czci polskie
go narodu takiemu jak p. Daszyński.

Odpowiedź, jaką miał dać tym prusofilom 
p. dr Milewski wiemy, żeby była taką, na 
jaką zasłużyli i w kraju byłaby jak najle
piej przyjętą. Natomiast wystąpienie inter- 
naeyonała Daszyńskiego, było wcale nie
pożądane tembardziej, że da mu teraz 
oczywiście nieraz sposobność do przechwa
łek na jego zgromadzeniach, iż występował 
w parlamencie w obronie naszego narodu. 
To, że Daszyński miał w tym wypadku 
czas wyprzedzić prof. Milewskiego, powinno 
być na' przyszłość wskazówką dla Kola 
polskiego, że należy w danych wypadkach 
mniej się namyślać i naradzać, ale zaraz 
energicznie i szybko przystąpić do czynu.

Zaznaczamy dalej, jeżeli już pominięto 
jedyny w tym wypadku sposób wymierze
nia doraźnej sprawiedliwośc i, to wystarczyła 
zupełnie odprawa dana Wolfowi przez Gnie
wosza, który zawołał: »Taki ulicznik niemoźe 
obrazić narodu polskiego« i w myśl tego 
zdania należało do końca postępować. Przy
jęcie zaś pojedynku przez Gniewosza tem
bardziej uważać musimy za niewłaściwe, 
źe p. Gniewosz nie powinien się pojedyn
kował'- z człowiekiem, o którym dopiero co 
słusznie powiedział, źe jest ulicznikiem.

.Jeżeli tedy p. Gniewosz uległ słusznemu 
oburzeniu a naraził nawet swoje życie 
stając energicznie w obronie czci naszego 
narodu, to przecież nie powinien byl spusz
czać z oka przebiegu sprawy i wziąść ró
wnież pod uwagę okoliczność, źe Wolf nie 
wyzwał p. Daszyńskiego, (swój swego za
wsze pozna) który go pierwej i dotkliwiej 
obraził. Jeżeli zaś Wolfowi nie było śpie- 
szno z Daszyńskim i mimo uszu puścił 
zniewagę, to tem samem nie wart byl z p. 
Gniewoszem do walki stanąć.

Cenimy czyn p. Gniewosza, jako piękny, 
pochodzący z szlachetnych pobudek; dzia-
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lal on z godnością, odważnie i po rycersku, 
jednak jako dobry syn Kościoła nie powi
nien sprzeciwiał’- się jego przepisom, które 
pojedynek stanowczo potępiają jak niemniej 
nie powinien łamać paragrafu ustawy kar
nej, która pojedynek za zbrodnię uznaje.

Stało się. P. Gniewosz stanął do walki 
z przeciwnikiem, któremu i tą rażą sprzy
jało szczęście i przypadek, bo Gniewosz zo
stał raniony. I cóż wskórał? Czy zamknął 
mu usta? Czy zmył własną obelgę? Nie. 
Podał mu nawet rękę, którą powinien był 
z pogardą odepchnąć. A Wolf? Ten nikcze
mnik snuje dalej w »Ostdeutsche Rund
schau* obelgę i usiłuje ją uzasadnić.

Czy nie mamy zatem słuszności, że po
stępowanie tak podle w zupełności nadaje 
się do zaznaczonego przez nas stanowiska? 
i zmierza do tego, ażeby nas względnie po
słów naszych w parlamencie, w podobnych 
wypadkach zmusić do użycia mniej szla
chetnego rodzaju broni.

Ej pp. Wolfy nie zapominajcie, źe Polacy 
od cławien dawna potrafią sobie dać radę 
z krwiożerczymi wilkami! A. S.

Skazanie Luccheni’ego, 
mordercy cesarzowej Elżbiety.

W Genewie na ziemi szwajcarskiej, gdzie 
10 b. r. anarchista włoski Luccheni (Luk- 
keni) dokonał niesłychanej, potwornej zbro
dni morderstwa na dostojnej osobie śp. ce
sarzowej Austryi Elżbiety, odbył sie w ze
szłym tygodniu proces przeciwko potwor
nemu mordercy.

Cały przebieg rozprawy sprawia okro
pnie przygnębiające wrażenie, i nasuwa 
sie pytanie, jak człowiek może tak nisko 
upaść ? Zdarzają się straszne zbrodnie na 
świecie, ale zazwyczaj zbrodniarze ujęci 
w ręce sprawiedliwości, starają się, wy
przeć się swej zbrodni, albo przynajmniej się 
uniewinnić, w procesie Luccheniego dzieje 
sie wprost przeciwnie, on bowiem, jak przy 
śledztwie zaraz po dokonanej zbrodni, kiedy 
go pochwycono, zaczął się cieszyć i śpie
wać mówiąc: »źe musiała już skończyć, bo 
ją dobrze trafił«. Tak samo zachowuje się 
w obec całego trybunału. Powtórzył on 
wszystko i przyznaje się, że zbrodni doko
nał z całą świadomością. Myśl się wzdryga, 
kiedy się czyta jego zeznania, które zło
żył z niesłychaną bezczelnością. Przyznaje 
się ten zbrodniarz, źe chciał zamordować 
księcia Orleańskiego, kiedy jednak tego nie 
mógł dokonać, zamordował cesarzową Au
stryi. Lucclieni, ten potwór w ludzkiem ciele, 
jest z pochodzenia włochem, urodził się 
w Paryżu r. 1873, jako dziecko nieprawe, 
matka jego włoszka, chcąc pokryć swą 
hańbę, po wydaniu go na świat wyjechała 
do Ameryki. Luccheni, jako chłopiec wy
chowywał się najpierw w Paryżu, potem 
we Włoszech, gdzie dorósłszy przejął się 
zasadami anarchistów. Po odbyciu służby 
wojskowej, udał się roku zeszłego do Lo
zanny, gdzie przestawał ze zwolennikami 
anarchizmu. W Lozannie też w sierpniu 
tego roku kupił sobie pilnik, którym doko
nał niesłychanego morderstwa.

Wobec trybunału przysięgłych, z któ
rych jest 12 członków, prokurator Navazza 
(czyt. Nąwacca) odczytał akt oskarżenia 
przeciw mordercy Luccheniemu. Po prze
słuchaniu świadków nastąpiła mowa pro
kuratora, w której poświęcił wiele serdecz
nych słów w imieniu ziemi i ludu szwaj-



carskiego, nieodżałopanej śp. cesarzow ej, 
k tó ra  pad ła  ofiarą potwornego zam achu. 
W  swej mowie zaznaczy ł dobitnie, że Luc
cheni m usiał b y ć  w porozum ieniu z inny
mi anarch istam i, ale nie m a na  to do
wodów, bo spisku nie w ykry to . W  czasie 
m owy p ro k u ra to ra  m orderca p rzery w a mu 
ustaw icznie, a niekiedy okazuje radość 
sza tań sk ą  i p rzyznaje, źe się cieszył, że 
cesarzow a po zadanym  ciosie skonała.

Po mowie obrońcy, sędziowie przysięgli 
udali się na k ró tką  n arad ę  i jednogłośnie 
n a  w szystk ie  trz y  py tan ia , i) c zy  Luccheni 
w inien jest m orderstw a cesarzow ej, 2) czy 
działał z rozm ysłem , 3) czy  zdradliw ie, od
powiedzieli tw ierdząco. T rybunał po 4-mi- 
nutow ej naradzie  ogłasza w yrok, sk azu 
jący  Luccheniego na dożywotnie wiezienie, 
(a to dlatego, że w S zw ajcary i nie m a w ko
deksie k a rn y m  k a ry  śmierci). L uccheni 
p rzy jm uje  ten w yrok  z n ieznaną bezczel
nością i szyderstw em , podnosząc okrzyk : 
«Niech żyje an arch ia! Śm ierć a rystok racy i!!

Słów dopraw dy  braku je , ab y  dosadnie 
w yrazić , jak  okropnie ten zezw ierzęcony 
m orderca upadł, że w yzuł sie ze w szelkich 
uczuć ludzkich i stał się jak b y  krw iożer
czym  tygrysem .

Do takiego s tan u  dzikości i zezw ierzę
cenia może człow iek dojść, k tó ry  się wy- 
rzecze Boga i w iary ! Cóż na to powiedzą 
tow arzysze D aszyńskiego, kiecły w pism ach 
so c ja lis ty czn y c h  w cale nie dw uznacznie 
ubolewano nad losem Luccheniego? cóż 
powiedzą socyaliści w idząc tak ie  owoce 
swej p ra cy  nad w ydarciem  w iary  w Boga?

,7. M .

W przededniu założenia „Stronnictwa Ka
tolicko-Narodowego".

K ażdy, kto się choć trochę zastanaw ia  
nad  stosunkam i, jak ie w naszym  k ra ju  p a 
n u ją , p rzekonuje się, że społeczeństwo na
sze sm utny  przedstaw ia widok. Rozbici je
steśm y na  rozm aite s tronn ictw a i partye , 
k tó ry ch  nam nożyło się bez liczby. Sobko- 
stwo, b rak  jedności i zgody, to sm utne ce
chy, które m alu ją  niepocieszający obraz 
spoieczeństw a naszego.

W obec takiego stanu  rzeczy  daje się od
czuw ać potrzeba stronnictw a, k tó reby  mo
gło objąć szersze, a  zdrowe w arstw y  spo
łeczeństw a i ruch  społeczny popchnąć na 
lepsze tory . S tronnictw o tak ie musi się 
oprzeć na silnych i trw a ły ch  podstaw ach, 
aby  mogło u trzy m ać gm ach społeczeństw a.

Tego szczytnego zadan ia podjęła się p a r 
ty a  katolieko-robotnieza, z k tórej in icyaty - 
w y w yszedł p rogram  m ającego się założyć 
» Stron 11 ic tw a K atolic ko-N arodo wego «.

Źe takiego stronn ictw a w k ra ju  naszym  
potrzeba, pozwolę sobie k ilka skreślić uwag, 
k tóre może tra fią  do p rzekonania czy te l
ników:

1) K ra j nasz jest katolicki, a tym czasem  
niem a stronn ic tw a w ca łym  kraju , k tóreby  
w alczyło  w imię zasad ściśle katolickich. 
Jedne stronnictw a, k tóre m onopolizują so
bie kato licyzm , w postępow aniu jednak  
w cale tych  zasad się nie trzy m a ją , w ięc 
ty lko  im ienia kato licyzm u nadużyw ają; in
ne choć m ają hasło chrześcijańskie, jednak 
tak  są chw iejne i dwulicowe, że nie dają 
najm niejszej rękojm i, że uczciw ie zdążają  
do w ytkniętego celu.

2) W  w yborze zasad, k tóreby  dały  silną 
podstaw ę stronnictw u, nie podobna znaleść 
pew niejszych i trw alszych , nad te, jak ie  
daje katolicyzm . Jego zasady  są w ypróbo
w ane doświadczeniem  ty lu  wieków, że na- 
próźno szukać lepszych i odpowiedniejszych. 
Dzieje ojczyste są nadto przekonyw ującym  
dowodem tej praw dy. K iedy w iara  kw itnę- 
la, w tedy  Polska b y ła  przedm urzem  chrze- 
■ściaństwa i pierw szorzędną potęgą w świecie.

3) Rozm aite w arstw y , z jak ich  się sk łada 
społeczeństwo, nie dadzą się skleić żadnym  
kitem  szum nych haseł, ty lko m uszą się 
oprzeć na  bezwzględnej sprawiedliwości. 
Nie pomoże nic uciśnionym  w arstw om , kie
dy sie będzie deklam ow ało szum ne frazesy  
o miłości ludzi, jeśli się w niczem  nie u stą 
pi tem u ludowi, do czego m a p raw o na  pod
staw ie spraw iedliw ości.

T. Zasad spraw iedliw ości bezw zględnej do
m aga się i p rzestrzega katolicyzm , dobrze 
zrozum iany  i zastosow any do życia, nie 
jest on bowiem niczem  innem, jak  sp ra 
wiedliwością. K w estyi społecznej nie potrafi

zażegnać ani konserw atyzm , ani liberalizm , 
an i socyalizm , ani dem okratyzm , bo żaden 
z nich nie jest p raw d ą, p raw d ą w życiu 
spolecznem  jest sprawiedliw ość, a  streszcza  
się w ty ch  słow ach: »oddaj każdem u, co 
się m u należy, a nie czyń  bliźniemu, co 
tobie nie mile«. Oto zasada, k tó ra  w arstw y  
złączyć  może i z łączyć powinna. Z tego 
względu pow stające stronnictw o m a być 
n azw ane »kato lick iem «.

II. W ychodząc z takiego założenia, łatw o 
nam  zrozumieć, źe k ażd y  powinien kochać 
bliźniego, a  szczególnie tych, z k tórym i go 
łączy  przeszłość, języ k  i ziem ia o jczysta.

Stronnictw o zatem , k tó re chce oddać spo
łeczeństw u należy te usługi i korzyści, musi 
być narodowe.

S tronnictw a, k tó re w y rzek a ją  się idea
łów narodow ych i o jczyzny, tak ie  zam iast 
budow ać gm ach społeczny, b u rz ą  go i ru j
n u ją , bo odrzucają  jeden z fundam entalnych  
kam ieni.

N apróżno chcą się zasłaniać ci w szyscy, 
k tó rzy  głoszą m iędzynarodow ą łączność, 
a potępiają patryotyzm , tym  pustym  fra 
zesem »my kocham y ludzkość«. F razes  ten 
bowiem jest fa łszyw ym  sam  w sobie. Jak że  
może kochać ludzkość ten, kto nienaw idzi 
w spółrodaka, z k tó rym  go łączy  wspólna 
krew , którego jedna ziem ia rodzinna w y 
ka rm ila?

Miłość nie rozpoczyna się od ogółu, ale 
od jednostek, wierny to z dośw iadczenia; 
dziecko kocha najp ierw  m atkę, ojca i n a j
bliższą rodzinę, potem z biegiem lat p rz y 
w iązuje się do m iejsca rodzinnego, a później 
m iłością obejm uje ca ły  naród.

D latego stronnictw o to powinno być n a 
rodowe.

III. Poniew aż zaś do urzeczyw istn ien ia 
zakreślonego przez stronnictw o celu, n a j
więcej stoją na  przeszkodzie żydzi, jako 
najzaciętsi wrogowie w ia ry  i patryo tyzm u, 
dlatego stronnictw o K atolicko - N arodowe 
m usi zająć stanow isko przeciw  nim odpor
ne, nie żeby się powodowało nienaw iścią 
rasow ą, lecz jedynie z obow iązku sam o
obrony.

Nie jest bowiem dla nikogo ta jem n icą , 
że e ty k a  żydow ska jest rozsadnikiem  w szel
kiej niem oralności i gangrenu je nasze spo
łeczeństwo.

W szyscy  tak że  o tern w iedzą, że żaden 
żyd nie będzie nigdy praw dziw ym  p a try - 
o tą , ani F rancuzem , ani Niemcem, a  tem 
mniej Polakiem , a jeśliby się k tó ry  znalazł, 
to w yjątek , z jakim  liczyć się nie można. 
Z w ażyw szy  w reszcie, źe plemię Iz rae la  nie 
ty lko  zgubnie oddziaływ a na w iarę , m oral
ność i patryo tyzm , ale gubi nasze społe
czeństw o pod względem  ekonomic znym  przez 
w y zy sk  niższych  w arstw , zatem  stronn ictwo 
katolicko-narodow e m usi za jąć  obronne s ta 
nowisko wobec tak  zgubnego żywiołu.

P rogram  stronn ictw a już jest opracow any 
i został Sz. Czytelnikom  załączony w osta
tnim  num erze, teraz  m a być poddane pod 
obrady  n a  poufnem zgrom adzeniu, m ająeem  
się odbyć w K rakow ie dnia 23 bm. w sali 
T ow arzystw a Strzeleckiego.

Stoim y w ięc w przededniu zaw iązan ia 
się nowego stronnictw a, a  zatem  wobec 
chwili w ażnej, w ynik  zależy  od żywego 
zainteresow ania się szerszych w arstw  spo
łeczeństw a tym  program em . CHroce zaś 
p ra cy  stronn ictw a należą do przyszłości.

Cztery katastrofy kolejowe.

Dzień 14 listopada był dniem  fa ta lnym  
dla ruchu  kolejowego. W  niedziele około 
godziny 12 w  nocy, m ijały  się w Czarnej 
dwa pociągi ciężarow e, m ianowicie nr. 185 ocl 
s tro n y  Krakowi?, drugi nr. 62 od s trony  
Lwowa. Obydwa liczy ły  po 40 do 50 w a
gonów. Pociąg nr. 185, prow adzony przez 
m aszynistę Lidw ina, znającego doskonale 
przepisy  kolejowe, i k tó ry  m iał odpowiedni 
czas do w ypoczynku  przed  w yruszeniem  
w drogę, p rzejechać m iał tor 2, p rzezn a
czony dla nociągu nr. 62 od strony  Dem- 
b icy  i z jechaw szy  na tor 4, za trzy m ać  się 
przed m ark ą  bezpieczeństw a i poczekać, 
aż przejdzie pociąg nr. 62 od D em bicy 
i potem dopiero w jechać na tor 2 i ru szyć 
w dalszą podróż.

N iestety — tak  się nie stało! W  nocy 
panow ała ogrom na m gła, tak, źe sygnałów  
ani św iateł nie było widać. — M aszynista 
I ńłwin zdaje się za ostro w jechał na  tor

Nr. 4 i nie spostrzegłszy  m ark i bezpie
czeństw u, m inął ją  i w jechał na tor Nr. 2, 
n a  k tó ry  zupełnie popraw nie w prow adzał 
pociąg od s trony  D em bicy m aszyn ista  
Ulm an.

N astąpiło straszne zderzenie. M aszyna 
pociągu nr. 185 w pad ła na  m aszynę po
ciągu nr. 62. Rozległ się s traszn y  huk, z a 
trzęsły  się oba pociągi i nagle w ykoleiło 
się i sp iętrzyło  8 wozów pociągu nr. 62, 
p rzyczem  niektóre podruzgotały  się w  s tra 
szny  sposób. P o trzaskane wozy i zaw arte  
w  nich frachtow e tow ary , za ta raso w ały  
tor nr. 1, p rzeznaczony  d la  pośpiesznego 
pociągu krakow skiego i częścią zw aliły  się 
w  rów  przydrożny .

W tedy  w ybiegła służba kolejowa, peł
n iąca  służbę w końcow ych w agonach po
ciągu, ażeby  zobaczyć co się stało. Z lo- 
kom otyw y pociągu nr. 62 w ybuchały  ogro
m ne kłęby pary , a  pozostały p rzy  życiu  
konduktor m an ipu lacy jny  p. B aranek  wo- 
łał do p rzeb ieg łych : ra tu jc ie! — ratujcie! 
W sk azy w ał na  prow adzącego pociąg p. 
T retera, k tó ry  ściśnięty był ścianam i dw óch 
a y o z ó w  i jękam i daw ał znać o swojem 
strasznem  położeniu. P rzy  p o trzaskanych  
w ozach w idać było szczątk i c iała  ludz
kiego, poszarpanego w kaw ały , opodal le
żał drugi tru p  z rozbitą czaszką, tak  źe 
było w idać odsłoniętą szczękę.

S łużba ocalona, m ianowicie pp.: U rban, 
M ika Tomasz i Jerom in wzięli się do r a 
tunku p. T retera, i rozpoczęli w y rz y n ać  
ścianę wozu, ażeby  zgniecionego stam tąd  
wydobyć. Dwie godziny trw a ła  p ra ca  około 
w ydobycia p. T retera. — Pospieszyła też 
n a  pomoc ca ła  stacya , ca ły  jej persona! 
i udzielano pierw szej pomocy ran n y m , 
a zarazem  zażądano pociągu ratunkow ego 
z K rakow a. P rzed p rzybyciem  tego po
ciągu  nadjechał dr. Benda lekarz, kolejowy 
osobowym pociągiem  z D em bicy i za ją ł się 
rannym i. Potem nadjechał pociąg ra tu n 
kow y z K rakow a z lekarzam i kolejowymi, 
pp. drem  Józefem  Zollem i drem  Siedlec
kim, k tó ry  stąd  o godzinie 1 w nocy w y 
jechali na m iejsce k a tastro fy  i za raz  po 
p rzy b y c iu  zajęli się z ca łą  troskliw ością 
ra tunk iem  pokaleczonych osób ze służby.

O statecznie stw ierdzono, że zabici zostali 
dw aj funkcyonaryusze kolejowi: 1) Józef 
T ychaw ski, liczący  38 lat, k ierow nik po
ciągu  nr. 62, żonaty , ojciec siedm iorga 
dzieci; on to w łaśnie został poszarpany  na  
kaw ałk i. 2) W alen ty  P iestrzak , konduktor, 
jad ący  na pierw szym  ham ulcu  pociągu n r. 
62, żonaty, ojciec czw orga dzieci. W  k a 
tastrofie doznał on s trzask an ia  głow y i ze
rw an ia  górnej części czaszki. Zwłoki ich 
przewiezione zostały  do KrakowTa i tu  po
grzebane kosztem  dyrekcyi. D la wdów 
i dzieci udzielone będzie odpowiednie za 
opatrzenie pensyjne.

Cięższych ra n  doznał w łaśnie wspom nia
ny wyżej p. T re te r S tanisław . Po w ydo
byciu  go z pom iędzy ścian wagonu, oka
zało się, że m a głowę skaleczoną i p ra 
wdopodobnie połam ane żebra; jest on spu
chnięty. Poranionego przyw iózł już do K ra 
kow a pociąg ra tu n k o w y  i p. dr. Zoll od
wiózł go następnie do szp itala  św. Ł aza
rza. Na razie  niepodobna stw ierdzić, czy 
p. T re te r nie doznał jakiego silnego we
w nętrznego w strząśnienia, w  każdym  r a 
zie stan  jego jest groźny. L żejszych ob ra
żeń doznali m aszyn ista  p. U lm an i p. B ru
zda K arol, konduktor m anipu lacy jny , li
czący  la t 34, żonaty, bezdzietny.

D rugi w ypadek  na  torze zdarzył, się 
w S tróżach, gdzie w ykoleił się na  zw ro t
n icy  pociąg ciężarow y, idący  do T am ow ą. 
T rzy  w agony w yskoczy ły  z szyn. R esory 
jednego z wozów są złam ane. Z ludzi tu 
taj n ik t nie poniósł szw anku.

T rzeci i cz w arty  w ypadek , p ierw szy  
g roźniejszy  w sku tkach , zd a rzy ł się w re 
jonie osławionej w ypadkam i w ostatn ich  
czasach  d y rek cy i kolei stanisła wowskiej.

W  niedzielę o godzinie pól do 12 w nocy 
n a  stacy i M arkow ce, odległej od S tan isła
w ow a o 13 kilom etrów  nastąpiło  zderzenie 
pociągów, ciężarow ego z osobowym. Oso
bowy nr. 315 szedł ze Lw ow a w k ierunku  
do Czerń iowiec, z Czerniowiec zaś w raca ł 
ciężarow y nr. 374. Pociąg nr. 374 w jechał 
tale blisko poza zw rotnicę, że m aszyna 
jego rw a ła  z boku w agony przejeżdżają
cego mimo pociągu osobowego idącego od 
Lwowa. W óz kolejowy, 2 wozy pocztow e 
i trz y  w ozy osobowe zostały  w yrzucone 
z szyn  i pogruchotane.



Szczęśliwym przypadkiem w pierwszych 
wozach osobowych nikt nie siedział, czemu 
też przypisać należy, iż nie ma zabitych.

W wozie pocztowym znajdował się kon
duktor Michaliszyn. Ocalenie zawdzięcza 
jedynie temu, źe w chwili zderzenia, znaj
dował się w przedziale listowym. Zarzu
cony stosem listów, jak sam opowiada, 
w pierwszej chwili sądził, źe pociąg runął 
w rzekę, zewsząd bowiem lać się na niego 
poczęła woda z rozbitego rezerwoaru.

Po chwili, gdy ochłonął z przerażenia, 
począł wołać o pomoc. Wydobyto go z po
śród gruzów, po wybiciu siekierami otworu 
u wierzchu wagonu. Odniósł nieznaczne 
tylko stłuczenia na głowie i ciele.

W przedziale II klasy jechał samotnie 
inżynier Strenhell ze stanisławowskiej dy- 
rekcyi kolei. Wpadłszy między gruzy wa
gonu, odniósł ciężkie obrażenia ciała, jedną 
zaś nogę ma złamaną. Na miejsce wypa
dku wyjechał ze Stanisławowa natych
miast pociąg ratunkowy. Rannych opatrzo
no i przewieziono następnie do Lwowa.

Jako przyczynę tych katastrof podają 
wielką mgłę.

Ranny inżynier Strenhell po założeniu 
bandażu odwieziony został wozem lwow
skiej staeyi ratunkowej z dworca kolei na 
klinikę chirurgiczną.

Z soboty na niedzielę zdarzyła się na 
samej staeyi w Stanisławowie tuż przy 
rampie od strony Lwowa katastrofa, która 
mogła pociągnąć za sobą fatalne skutki. 
Z lokomotywy manewrującej na staeyi, 
zeszedł na chwilę maszynista, a palacz, 
chcąc się widocznie zabawić w samego 
»m ajstra«, puścił maszynę w ruch. Starał 
się ją coprawda zatrzymać, nie mógł je
dnak dać sobie rady z wentylami, a re
zultatem tego było, że maszyna wpadła 
na szereg, na szczęście pustych wagonów. 
Trzy wagony zgruehotane, lokomotywa 
i tender leżą wywrócone i powyginane na 
staeyi. Palacz zdolal wyskoczyć i wyszedł 
cało, a nawet z obawy przed zasłużoną 
karą znikł gdzieś bez śladu.

Z tygodnia na tydzień.

„Karyera Stojałowskiego skończona“ — oto 
hasło, które wyczytasz — Przyjacielu — 
w pismach wszelkich odcieni politycznych. 
Człowiek ten przez lat kilkanaście osobą 
swoją zanadto interesował opinię publiczną.

Wśród walki zarówno jak po walce 
z władzą kościelną nie było prawie nu
meru pism krajowych, w którychbyś nie 
wyczytał: «Stojałowski aresztowany — Sto
jałowski tam działa — ówdzie się kręci — 
tam zwycięża — gdzieindziej pobity na 
głowę — tam mu chłopi «grzeczności» na
gadali — ówdzie Stapińskiego grubiaństwem 
poczęstował — i tak ciągle w kółko, aż do 
znudzenia. Na tej katarynie wygrywał naj
lepiej «Wielebny ks. Redaktor* napełniając 
sam sobą swoje gazetki, od siebie zaczy
nając i na sobie kończąc dobrobyt ludu!

Filister galicyjski, przejezdny komiwoja
żer i polityk «kuflowy», który nie sięga 
głębiej jak tylko na dno swojego kufla — 
sądzili dobrodusznie, że w Galicyi sprawą 
ludową — a sprawa ludowa — Stojałow- 
skim stoi.

Nawet jego niedawni przeciwnicy poli
tyczni , rzuciwszy dyskretnie zasłonę na 
dawniejsze jego praktyki, łudzili się nai
wnie kiedy wracał «oczyszczony* z Rzy
mu, że człowiek ten wyleczywszy się z ja 
wnej przyjaźni z zźydziałą do gruntu so- 
cyalno-demokracyą, zaprzestanie polityki 
osobistej, polityki ujadania, judzenia i prze
czenia — a stanie na gruncie uczciwej, 
pożytecznej i realnej pracy dla ludu!

Złudzeniu temu uległ nojgruntowniej — 
krakowski «Głos Narodu». Pozory mogły 
go mylić, szkoda tylko, że za długo tej 
myłce u legał... nie dziw, źe kiedy «rejte- 
rować» musiał, na niego pierwszego spadły 
zatrute strzały rozsierdzonego «Wiel. ks. 
Redaktora*.

Pozory, powtarzamy, mogły mylić ludzi, 
którzy się spodziewali uczciwej pracy ze 
strony tego — zmieniającego się jak ka
meleon — trybuna ludu!

W racał ze Rzymu otoczony — jak sam 
śpiewał — aureolą «zwycięztwa!?» Na 
wieść o powrocie «nawróconego* «ramię 
świeckie* schowało do pochwy miecz, któ
remu imię pozwy i ścigania sądowe. W ła

dza duchowna zawsze gotowa do przeba
czania, przyjęła rzymskiego pielgrzyma 
z życzliwością — rzesza ludu na czele 
z «kochanym Tomkiem ze Słociny* za
grzana nadzieją lepszej przyszłości, bra
mami tryumfalnemi witała powracającego 
ks. redaktora, który na wszystkie nuty 
śpiewał hymn: «Ufajcie, jam zwyciężył 
świat!*

Nadzieje były wielkie — niestety wkrótce 
rozwiać się miały.

«Pracę* swoją dla ludu rozpoczął Wiel. 
ks. Redaktor od zdobycia mandatu posel
skiego dla siebie.

Kontrkandydatem nie był żaden «stań- 
czyk-obszarnik,» albo liberał-intelligentnik, 
ale chłop polski Jachowicz.

Osławiony trybun ludowy — szerokogę- 
bny obrońca «woli ludu* dla straży tej 
woli, zhuknął z wszystkich powiatów cały 
legion zawodowych, z Tomkiem na czele... 
krzykaczy... ale i tego było za mało. Lagi, 
pięście, nogi połamanych w szynku krze
seł, przyszły w pomoc wolności słowa i 
zwyciężyły. Ks. redaktor wyszedł na po- 

■ sła «z woli ludu*.
Kochany Tomek ze Słociny nie pardonu- 

jąc kuflem przy pomocy bomby z Budzi- 
woja, krzyczał wiwaty aż ochrypł i na 
piersi zasłabł.

Gazetki Stojałowskiego piorunowały, źe 
Stańczyków wybierają »źandarmi i wójci, 
starostowie i kiełbasy« — dlatego przy wy
borze ks. redaktora dla odmiany wybrano 
gw ałt, pięści, lagi i połamane stołki. Co 
lepsze? to rzeczą gustu!

Wybór ks. redaktora, to zenit jego sławy. 
Po tej miłej przygrywce zaczyna się dra
mat brzydkiego upadku, epilog tego dra
matu zakryty przed okiem ludzkiem...

Naraz — tuż po wyborach — gdy je
szcze wiwatom końca nie było — jak zmory, 
jak wiedźmy, z poza zasłony tajemniczo
ści wychylają się dwa przyjaźnie uśmie
chnięte oblicza: Broka i Stojałowskiego... 
«Dniewnik warszawski* organ żandarmów, 
tajne układy o Częstochowę... to wieści, 
które jak piorun złowieszczy, przerywają 
ciszę po... zwycięstwie! Epilog sprawy «Brok- 
Stojałowski* rozegra się przed ławą przy
sięgłych... Samo jednak podniesienie publi
czne takich oskarżeń,' zdarło część aure
oli z głowy trybuna — dowodem na to ha
niebna porażka przy wyborach z V kuryi 
Jasło, Sanok, Krosno i td.

Jeszcze hasła tej porażki nie przebrzmia
ły — a oto sam trybun ludowy błaźni się 
i ośmiesza w parlamencie! Zdawało się 
biedakowi, że prawi mowę agitacyjną we 
Wrocance i plecie smalone duby o swojem 
probostwie, o krowach, koniach i innych 
rzeczach w gospodarstwie... żali się tylko, 
że 1.000 blatów wziął od hr. Pinińskiego 
na łapę za marki pocztowe. Przypomina 
sobie jednak, że jest w parlamencie, a na 
porządku dziennym sprawa budżetu, ude
rza tedy na Czechów, z którymi niedawno 
całował się w sali hotelu Saskiego w K ra
kowie i na wiecu w Pradze...

W niepojętem zaślepieniu mruga zezem 
na wrogów polskości «national-partei», łasi 
się do socyalistów, którzy mu z podzięko
waniem dają kopniaka...

Jedzie do Pragi — ale już ze staeyi wy
proszony przez robotników — wraca skon
fundowany do Wiednia...

Tyle błazeństw na jeden r a z , to już za 
A c ie le . Z party i pod «takim* wodzem zo
stającej, cofa się publicznie dr. Włodzimierz 
Lewicki — dając tem dowód politycznej 
uczciwości.

Wiel. ks. redaktor częstuje go za to 
wzmianką w gazetce: Umarł i poyrzebion
jest w stańczykowskiej oborze! Równocześnie 
zapewnia, źe o secesyi jego posłów i roz
biciu klubu nie ma mowy... Sam jednak 
temu, co napisał nie wierzy — jedzie do 
Krakowa, węszy gdzie jaki wiatr wieje. 
Puka do drzwi, gdzie secesya radzi — i 
naocznie i na własne uszy dowiaduje się, 
że pod wodzą tnkiego trybuna, — uczciwi, 
a szanujący się ludzie, nadal pozostawać 
nie myślą.

Nazajutrz dowiedział się cały świat, źe 
w klubie został ks. ex-prałat z szambela- 
nem Tomkiem i dwoma innymi.

Tak więc stało się nareszcie — co się już 
dawno stać powinno.

Naprzód mógłbym powiedzieć na pamięć 
stek inwektyw i napaści, jakiemi namaści 
ks. redaktor odstepców od wiary ks. Sto
jałowskiego.

Ks. poseł nie zasypia jednak sprawy.
Na kurytarzaeh parlamentu widziano go 
konferującego żywo i na rozum przez 4 
godziny z przyjacielem posłem Daszyńskim.

Wątpimy jednak, żeby nawet poseł Da- * 
szyński «obrońca narodu polskiego* bra
tał się z ks. posłem, dla którego ma tylko 
uczucie pogardy — zanim sprawa Stoja- 
łowski-Brok nie doczeka się sądowego epi
logu...

Tow. Daszyński wie doskonale, źe zbla- 
mowany trybun jest zanadto lichym kąs
kiem nawet dla partyi socyalno-demokra- 
tycznej.

Tak więc ks. redaktor przed swojem po
selstwem dla ludu — prócz roznamiętnie- 
nia — nie zdziałał nic — w parlamencie 
zbłaźnił się ostatecznie i odtąd oprócz po
lityki miotania się na wszystko, co do niego 
nie należy — nie zdziała nic! Dlaczego?

Ks. Stojałowski ma dwie nieuleczalne 
choroby: «manię osobistej wielkości —i «ma
nię prześladowczą*. Te dwie choroby tra 
wiły jego organizm przez całe życie — i 
podcięły do reszty człowieka, który bez 
tych dwóch chorób byłby w istocie mógł 
dla dobra ludu położyć niespożyte zasługi.

Na arenie publicznej działalności zmarł 
człowiek, którego nie potrafiły złamać ni 
więzienia, ni żandarmi, ni galicyjscy sta
rostowie — a zabiły go: jego własna py
cha, upór i zła wola,

Nie skorzystał z najlepszych dla siebie 
warunków powrotu na dobrą drogę, odrzu
cił wszelkie przestrogi i rady życzliwych 
ludzi — dlatego nie żal — ale politowa
nie towarzyszyć będzie jego upadkowi — 
fizycznej i moralnej ruinie.

Obserwator.

Od Wydawnictwa.

Przyjaciele! Nowy i ostatni kwartał b. r. 
się zaczął, a wielu z naszych prenumerato
rów zalega jeszcze z prenumeratą.

Upraszamy Was przyjaciele gorąco o wy
równanie prenumeraty, żebyśmy nakład i wy
syłkę pisma uregulować mogli.

Pismo nasze nie stoi na obcym żołdzie, 
ale jest organem związku krajowego naszych 
stowarzyszeń, jakoteż organizującego sie 
stronnictwa katolicko-narodowego.

Poparcia też Waszego Przyjaciele potrze
bujemy —  a poparciem tem jest Wasza pre
numerata —  jako też żywa agitacya w tym 
kierunku, żeby pismo Wasze znalazło się 
w rękach każdego polskiego robotnika.

Jeśli sprawa nasza ma pójść raźno na
przód , jeśli hasła nasze zwyciężyć mają —  
musimy wszyscy wspólną pracę energicznie 
popierać!

KRO NIKA.
B a c z n o ś ć !

Przypominamy zaproszonym Członkom or
ganizującego się Stronnictwa Katolicko-Na
rodowego, że poufne zebranie w celu osta
tecznego omówienia spraw Stronnictwa od
będzie się na pewno w Krakowie dnia 23go 
bm. o godz. 3 popołudniu w sali Strzeleckiej.

Wstęp do sali obrad tylko za okazaniem 
imiennego zaproszenia.

Przyjaciele, którym dobro i pomyślność 
naszej sprawy na sercu leży, stawcie się 
jak najliczniej. Stróżyński.

Zebranie Zarządu Związku Okręgowego
katol. stow. robotniczych odbyło się dnia 
15 b. m. w Przyjaźni krakowskiej.

Zastanawiano się nad statutem dla Zwią
zku krajowego i Związku okręgowego.

Dano absolutoryum prezydyum z użycia 
kwot na^ poszczególne wydatki, zaszłe "nie
spodzianie między ostatniem a obecnem 
zebraniem Zarządu i asygnowano z kasy 
kredyt na przybliżone koszta administra
cyjne zjazdu delegatów w dniu 23 b. m. 
w celu omówienia programu Stronnictwa 
katolicko-narodowego.

Uchwalono zwołanie w dniu 11 grudnia 
do lokalu Przyjaźni krakowskiej ogólnego 
zebrania członków towarzystw przyłączo
nych do Związku, na którem między in- 
nemi żądano odczytu, objaśniającego zna
czenie ustanowionych Izb robotniczych — 
w końcu przyjęto do miłej wiadomości, źe



nareszcie po rocznych napróżnych usiło
waniach weszło w życie Stowarzyszenie 
katol. Węglarzy drobnej sprzedaży. I tu 
nie obeszło się bez szlachetnej a bezinte
resownej pomocy moralnej i materyalnej 
świeckiego duchowieństwa, szczególniej ks. 
Kądzioły, Mikńińskiego i ks. dra Ryłki. 
Za przyczyną osób wyżej położonych 
Węglarze uzyskali możność sprowadzania 
węgli wprost z kopalni bez drogiego po
średnictwa hurtowników i uzyskali cenę je
dnakową przez cały rok. Postarano się o 
kilka tysięcy złr. na płacenie zaraz w kopal
niach za brane wagony węgli; _ stowarzy
szeni zaś węglarze złożyli udziały po 50 
złr. Pieniędzy więc nie brak. Towarzystwo 
może dobrze rozwinąć się; kontentując się 
małym procentem, regulować będzie cenę 
węgli tak zmienną w Krakowie. Zależy 
obecnie od publiczności, aby we własnym 
interesie poparła usiłowania maluczkich, 
iżby wydobyć się z pod przewagi kapitału, 
wyznaczającego dowolne ceny na węgle, 
wedle pory roku.

Sekretarz zawiadomił, że Członkowie 
Tow. katol. robotniczych mogą mieć wstęp 
wolny na uroczysty wieczór patryotyczny, 
odbyć się mający w gmachu Sokoła kra
kowskiego w dniu 27 b. m. (niedziela). U- 
chwalono, aby życzący sobie przyjąć udział 
zgłaszali się po bilety do sekretarza Zwią
zku w poniedziałek, czwartek i sobotę od
7. do 9. wieczór w lokalu Przyjaźni kra
kowskiej.

Przyjaźń krakowska. W niedzielę 20 bm., 
gdyż następna niedziela jest już Adwen
tową, odbędzie się zabawa tańcująca. Po
czątek o godz. 8-ej wieczór. Cena wstępu 
zwykła. — Na zabawę tę Wydział zapra
sza wraz z rod zinam i Członków Towarzystw 
katol. robotniczych i rzemieślniczych, na
leżących do Związku.

4. grudnia odbędzie się wieczorek patryo
tyczny ku uczczeniu 68 rocznicy powsta
nia listopadowego z programem, który swo
jem urozmaiceniem zainteresuje publiczność.

Mieszkania dla robotników we Lwowie 
kosztem 100 tysięcy złr. uchwalił wybudo
wać lwowski zakład ubezpieczeń robotni
ków od wypadków, a to ku uczczeniu ju
bileuszu cesarskiego.

Katolickie stowarzyszenie »Przyjaźń« w Ży
wcu urządza dnia 20 b. m. w niedzielę 
przedstawienie amatorskie w sali ratuszowej.

Z Ży wiecczyzny donoszą nam, że w Jele
śni odbędzie się »wieczorek Mickiewiczo- 
wski«, z urozmaiconym programem dnia 
20 listopada b. r.

Bardzo to rzecz pocieszająca, że nawet 
w takim zakątku górskim urządza się wie
czorek mickiewiczowski, i świadczy chlu
bnie o inicyatorach tego wieczorku.

We;winie. Nieczynni żołnierze 13 pułku 
piechoty, którzy pragną brać osobisty udział 
w uroczystości rozdawania medali jubileu
szowych dnia 2. grudnia b. r., zechcą się 
zgłosić do koszar Arcyksięcia Rudolfa
0 godzinie 9 rano 20 bm., t. j. jutro. Przy 

" zgłoszeniu się, należy mieć książeczkę woj
skową. Ci zaś, którzy się nie zgłoszą 20 
b. m. bezwarunkowo do uroczystości do
puszczeni nie będą.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej wy
gotowała spis potrzeb miejskich, do których 
zalicza przebudowę magistratu i innych 
budynków miejskich, budowę gmachów 
szkolnych, budowę rzeźni, budowę pawi
lonu dla towarzystwa ratunkowego, budo
wę kanałów w calem mieście, regulacye 
ulic itd. Koszt tych wszystkich niezbędnych 
potrzeb oblicza sekcya ekonomiczna na 5 
milionów i uchwaliła przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek starania się o zasiłki 
państwowe, ale tylko w kwocie 2 milionów 
złr. Zasiłki na budowy miejskie otrzymały 
z kasy państwowej dwa miasta Wiedeń
1 Praga; wniosek zatem Sekcyi ekonomi
cznej powinien zyskać uznanie Rady miej
skiej.

Walne zgromadzenie »Jedności« stow. ka
tolickich robotników' wTe Lwowie, które od
było sic 13 b. m. w lokalu towrarzystw'a, 
miało przebieg poważny i zajmujący. Na 
wstępie wniósł przewodniczący p. Muller, 
żeby zgromadzenie wryslało do posła Gnie
wosza telegram tej treści: »Robotnicy ka
toliccy wyrażamy p. Gniewoszowi głęboką 
wdzięczność za bohaterską obronę narodu 
polskiego, chociaż jako katolicy, pojedynki 
w zasadzie potępiamv«. Wnioskowi temu, 
który podobał się nawet kilku socyalistom

obecnym na zgromadzeniu, — sprzeciwił 
się ks. dr Pechnik, zwracając na tkwiącą 
w nim sprzeczność i oświadczając, że ka
tolik nie będzie osądzał p. Gniewosza, jako 
człowieka, że może uznawać szlachetne 
pobudki, które w tym wypadku skłoniły 
naszego rodaka do pożałowania godnego 
czynu, że jednak ze stanowiska naszego 
musimy nad tym faktem ubolewać. Na prze
mówienie ks. Peehnika odezwał się jeden 
z robotników', że telegram trzeba wysłać 
koniecznie, że będzie to zarazem nauczka 
dla Kola polskiego, które nie ujęło się za 
naszym narodem?! czyli, że uczynił to tyl
ko jeden Gniewosz, ponieważ on stanął do 
pojedynku!!! Przy głosowaniu odrzucono 
znaczną większością wniosek p. Mullera. 
Poezem przemawiali bardzo wymownie 
członkowie »Jedności«, Górnik i Sydorowicz 
w sprawie losu dozorców' miejskich, piętnując 
ze słusznem oburzeniem tych właścicieli lca- 
mienic, którzy wyznaczają swoim stróżom 
na mieszkanie podziemne nory, albo zimne 
i ciemne wozownię. Taki brak miłości bli
źniego okazują nie tylko żydzi, ale nawet 
bogaci katolicy, którzy zmuszają dozorców 
swoich kamienic do ciężkiej pracy od godz.
5 rano do 3 popołudni u itp. Zgromadzenie 
uchwaliło wydelegować w tej sprawie dwóch 
wymienionych mówców7. Może coś wykola- 
tają, chociaż niestety nie widać w Radzie 
lwowskiej (podobnie jak i w naszej) większego 
zainteresowania się opłakaną dolą tysięcy 
stróżów i innych ludzi ubogich, żadnego 
bowiem z pp. radców7 nie było na zgroma
dzeniu.

W „Przyjaźni" krakowskiej przy ul. Gar
barskiej 1. 7, odbyło się wr niedzielę dnia 
13 b. m. przedstawienie amatorskie. Ode
grano z humorem dwie komedye: »Stryj 
przyjechał« i »Tajemnica«, całość wypadła 
świetnie. P. Gregorczyk ubawił doskonale 
obecnych odśpiewaniem swoich kupletów, 
które zmuszony był kilkakrotnie na żąda
nie powtórzyć. Po przedstawieniu odbyła 
się towarzyska zabawa,

Sprawa bułek w Krakowie. Z powodu od
mowy piekarzy podgórskich co do wypie
kania bulek centowych i póltora-centowych, 
Magistrat krakowski opracowali projekt urzą
dzenia w7 jednym z domów gminnych lokal 
na piekarnię i oddania go następnie jedne
mu z piekarzy pod warunkiem wypiekania 
pieczywa po zniżonych cenach.

Z czytelni katolickiej. Pogadanka ks. prof. 
Trznadla o wrażeniach z podróży do Ziemi 
św7. ściągnęła dnia 11. b. m. bardzo liczny 
zastęp słuchaczów' do lokalu Czytelni ka
tolickiej przy ul. Gołębiej 1. 5. Barwne 
i treściwe opowiadanie ks. Trznadla, który 
zwiedził wszystkie w ażniejsze miejsca w Pa
lestynie, a więc Jerozolimę. Betania, Betle- 
hem, Nazaret, Kanę Galilejską, Tyberyadę, 
górę Tabor i Karmel, zainteresowało wszyst
kich obecnych i wywarło najlepsze wraże
nie. Zaznaczyć nam wreszcie wypada, że 
komitet międzynarodowy w celu zakończe
nia po bożemu wieku XIX projektuje na 
rok przyszły pielgrzymkę do Ziemi św. 
Ktoby chciał tam podążyć, niech się zgłosi 
po wskazówki do ks. prof. Trznadla, który 
ofiarował się każdemu ich chętnie udzielić, 
(Gołębia 5).

213.000 złr. wynosi w Krakowie dochód j 
z podatku osobisto-doobodowego, z czego 
znaczna część użytą zostanie na obniżenie 
podatku czynszowego. Opust ten wynosić 
ma 10 procent.

7. powodu jubileuszu cesarsk eqo na pole
cenie ministerstwa sprawiedliwości przed- 
lożonem zostanie przez tutejszą nadproku- 
ratoryę sprawozdanie z wykazem jak naj
liczniejszym więźniów, na ułaskawienie za
sługujących.

Rozprawa karno-sądowa przeciw Toma
szowa Hacusiowi i jego żonie o zbrodnię 
rozbójniczego morderstwa rozpoczęła się 
w dniu dzisiejszym. Oskarżonych broni 
adwokat dr Tadeusz Gluziński.

Potrzeb śp. Jozefa Tychawskiego głównej 
ofiary katastrofy kolejowej iw Czarnej, mimo 
deszczu i ogromnego biota, odbył się 16 
bm. przy udziale kilku tysięcy osób. Zwdoki 
wyprowadzono ze stacyi towrarowej kolei 
północnej, gdzie błoto było okropne. K ara
wan otoczyli koledzy zmarłego z 12 zapa- 
lonemi pochodniami. Przed karawanem inni 
koledzy konduktorzy nieśli 3 wieńce: od 
dyrekcyi ruchu, od kolegów i od kolegi 
Lachnitta, czwarty na trumnie był od żony 
i dzieci. Zwdoki eksportował ks. Kania, wi-

karyusz parafii św7. Mikołaja. Wśród licznego 
tłumu publiczności aż do samego grobu, 
towarzyszyli zwłokom wszyscy urzędnicy 
dyrekcyi kolejowej, z dyrektorem radcą 
dworu Kolosyarym na czele, niemal cala 
służba ruchu i robotnicy warsztatowi. Za 
trumną szla żona i siedmioro drobnych dzieci 
zmarłego, które z rozdzierającym płaczem 
żegnały przy grobie zwłoki męża i ojca. 
Po ceremonii duchownej przemówił nad 
grobem jeden z kolegów' zmarłego, p. Wi
ktor Glatman oddając cześć pamięci zmar
łego kolegi, który jako mężny i nieustra
szony żołnierz padł na swnim ciężkim po
sterunku.

Nadmienić wypada, że jeszcze dzień 
przed pogrzebem śp. Tychawskiego, zgło
sił się telegraficznie do Czytelni kolejowej 
z chęcią przemówienia na pogrzebie poseł 
socyalistyczny Kozakiewicz ze Lwowa. Pro- 
pozycyę jego nie licującą z obrzędem po- 
waznym i czysto chrześcijańskim, odrzucono.

1 ogrzeb śp. Tychawskiego, poprzedzał 
pogrzeb kolegi zmarłego śp. Teofila Czer
niawskiego, który w' dniu katastrofy zmarł 
w szpitalu św'. Łazarza. Zwłoki eksporto
wali ks. Kozłowski, wikaryusz parafii gre- 
cko-katolickicj św'. Norberta. Sp. Czernia
wski był dopiero od niedawna na służbie, 
dlatego wdowa prócz jednorazowej odprawy 
nie ma innego zaopatrzenia. Litością po
wołani konduktorzy, a koledzy zmarłego, 
zamiast wieńca złożyli 40 zlr. i przezna
czyli je jako zapomogę dla biednej wdowry.

Pogrzeb śp. Walentego Piestrzaka, dru
giej ofiary katastrofy w7 Czarnej, odbył się 
wr Rzeszów ie na żądanie pozostałej wdowy 
z czworgiem dziećmi.

Cześć jego pamięci!
Warto zobaczyć. Na wystawie Towarzy

stwa przyjaciół sztuk pięknych znajduje 
się 12 obrazów' p. Alchimowicza przedsta
wiających ciekawsze chwile z »Pana Ta
deusza «. Obrazy są robione jedna farbą; 
najpiękniejszym jest koncert’ Wojskiego, 
wyróżniający się doskonałem tłem odwie
cznej, ciemnej puszczy.

Ogłoszenia.

Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w K rakow ie

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane

FAŁSZYWE PR0R0KI
czyli

pogrom socyalistów wo wsi Rożnowie
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan

Iz yd o r  Poeche.
Cena egz. 36 centów, 

z przesyłką o 5 centów więcej.

F lp m p n ta r 7  ilustrowany do nauki do- L lc ll lc li ld l  Z mowej? dla szkółek prvwa_
tnych i samouków, można nabyć u Jana 
Kaszyckiego naucz. lud. w7 Łobzowie pod

Krakowem za nadesłaniem 33 cnt.

P iln y , trzeźw y i energ iczny

K A R B O W Y
potrzebny od 1. stycznia 1899 roku. Zgło
szenia wraz z rekomendacyami przesyłać 
należy do Zarządu obszaru dworskiego 

w Rząsce p. Łobzów

Jedyny handel chrześcijański
pod firmą

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
poleca w największym wyborze

porcelanę, szkła i fajanse
Ceny dla każdego przystępne.


